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sa Berlin,. dn. 19. Listopada, — Jenerał Wrangel ma władzę teraz dy- 
ktatora i po dyktatorsku sobie postępuje.  Zniósł prawo stowarzyszenia 
się, zgromadzania się, prawo prassy, zniósł wolność osobistą zagwaranto- 
waną aktem habeas corpus. , Do takich środków nie ma upoważnienia, zgro- 
madzenie narodowe otwarcie to wypowiedziało, i chcą go o. to skarzyć są- 


downie, tak więc opór bierny przedzierzgnąłby się w czynny, gdyby wcale < 
Początek uczyniły już kluby, a lubo 
posiedzenia swe publicznie nie ogłaszają, jednakowoż każdego wpuszczają. > | ę 
- względem opieszałości w Prusach co się tyczy publikacyi praw państwa, 


niezważano na jego rozporządzenia, 


Klub konstytucyjny pierwszy, się odważył zapowiedzieć w gazętach swe 
posiedzenie wczorajsze. 


Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornój W. Deckera i Spółki. 


a 


Rozprawy toczyły się wymownie i zapałem, o pâs > 


łożeniu zgromadzenia narodowego, o przyszłości Niemiec, o bezprawiach, 


których się teraz władza dopuszcza systematycznie 


czeńia się zgromadzenia. narodowego frankfarekiego. * Mimo całćj zaciętości |. 


w Berlinie, o oświad- . 
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przeciw środkom obecnego rządu, postanowiono jednak trzymać się zasady © 


konstytucyjnćj i połączyć się na wzór zgromadzenia narodowego w jednę 
całość do oporu napaści na zdobyte wolności. > Nie tak się powiodło wczo- 
raj zgromadzeniu demokratów, na które napadło wojsko, z bronią w ręku 
i wielu niebezpiecznie. raniło, — Gaz. V o ssa zamieściła między inseratami 
doniesienie podpisane przez 28 szląskicb, dziedziców , że zaplacą paprzód 
za trzy miesiące podatki, jeżeli gminy nie zechcą płacić swoich podatków. : 

Hala, d. 17. Listopada. — Komitet bezpieczeństwa, który dziś jeszcze 
zrana wydał tu szumną odezwę do mieszkańców miasta, dowiedziawszy się 
o przeciwnćj odezwie naczelnego prezesa Bonin, rozwiązał się. Za powód 
podają następującą przyczynę. W pierwszćj chwili, kiedy nadeszła wia- 
dómość o wypadkach berlinskich , różne żywioły, radykalne, umiarkowane 
i przywiązane do spokojnego używania dóbr nabytych, cisnęły się do ko- 
mitetu. Jedni chcieli dzieło rozpoczęte przez zgromadzenie narodowe pchnąć 
dalój, drudzy „zaś utrzymać w bezpieczeństwie to co posiadają, Teraz, 
kiedy sam prezes naczelny wystąpił i pogroził komitetowi, umiarkowani 


opuścili go w chwili stanowczćj, mówiąc, że nie chcą pozostać w ręku de- - 


mókratów. narzędziami: rewolucyjnemi i wolą, aby rząd zajął się odtąd ich 
zabezpieczeniem. , Agitacya przeto otwarta ustała. 

Oświadczenie deputowanych z Wrocławia na sejmie berlinskim, wy- 
jęte z gazety wrocławskićj brzini jak następuje: Panie redaktorze! Prosimy 
cię, abyś obwieszczenie w gazecie tćj ogłosił, Wolność prassy w Berlinie zni- 
szczona, Reakcya , którćj organem jest Staatsanzeiger i nowa pruska gazeta, 


rożsiewa kłamstwa największe i dopuszcza się napaści najgrubszych przeciw - 


zgromadzeniu narodowemu i jego członkom; wypadki prawdziwe przekręca 
lub zamilcza, objaśnienia i artykuły przeciwne są zakazane, Gazety Vossa 
i Spezera ograniczają się na sprawozdaniu gołych wypadków. Prawie wszys- 
tkie inne gazety są zawieszone, 
c- si Wobec takich okoliczności członkowie zgromadzenia narodowego niźćj 
isani tują sobie za obowiązek, ludowi pruskiemu jako też prassie 
po-prowincyach szczególnićj zalecić, aby doniesienia gazet berlinskich o spra- 
wach wewnętrznych kraju i o czynnościach zgromadzenia narodowego Z wiel- 
ką tylko oględnością i po starannym zbadaniu i porównaniu z innemi wia- 
domościami i innemi gazetami za prawdziwe rozeznawali. j 
Berlin, d. 17. Listopada 1848. Dr. Stein. Brill. Nees. 
«1 Frankfart, d, 16. Listopada. — Gazeta kolońska zawiera donie- 
sienie następujące: Z źródła wiarogodnego nadeszła do nas wiadomość, iż 
Franc. Ravcaux, poseł państwa niemieckiego złożył urząd swój jako poseł 
w Szwajcaryi dla tego, iż nie może pogodzić z swoim honorem, powinno: 
ścią i sumieniem, aby dłużćj pozostał pod ministerstwem państwa, ze wzglę- 
du pa stanowisko, jakie toż w sprawach austryackich i pruskich zajęło. — 
Przyjechał dzisiaj do nas Reichensperger. Mówią tu mocno o tćm, iż pê- 
wina osoba: znakomita wybiera się do Poczdamu. Sto czterdzieści dwóch 
deputowanych wydało dzisiaj »odezwę do ludu niemieckiego« we formie 


— Redaktor odpowiedzialny : N. Kamieński. 


plakatu z przemową żałobną we względzie śmierci Roberta ‘Bluma, 
Kończy temi, słowy: »Nie zapominaj o zmarłym i przywódź na pamięć, 
jak on umarł, za jaką sprawę umarł i przez kogo został zamordowanym:!« 

Prezes: na posiedzeniu dzisiajszćm odczytawszy 'adress wręczony mu 
przez deputacyą władz miejskich z Lipska, tyczący się śmierci Roberta 
Bluma, oświadczył, iż wnioski w nim zamieszczone zgadzają się z posta- 
nowieniem wczorajszćm zgromadzenia narodowego. -, Potćm zapowiedziano 
interpellacyą Gruberta, tyczącą się stanu oblężenia w Berlinie, W esendoka 


Minister państwa Schmerling odpowiedział na interpelacye następujące: Nau; 
wercka we względzie wojny włosko -austryackićj; Fetzęra ze względu na 
stosunki do Szwajcaryi (przytćm minister oznajmił, iż środki ustanowione 
przez ministerstwo państwa, wkrótce będą wykonane); Giskry; o bezpra- 
wne wcielenie do wojska i ściganie osób nielubionych w niemieckićj Austryj; 
Simona. z Trewiru ; względem środków policyjnych przeciw studentom wię: 


deńskim w Bawaryi;. Bergera względem pisma urzędu, g idlnego w, Mo- 
rawii do kreishauptmana w.Teschen, tyczącego. się sł pee do nies 
` mieckiego zgromadzenia narodowego. — Przy końcu rm przeczytał 
> prezes następujący wniosek nagły deputowanego Rapparda powracającego 
własnie z Berlina i wielu innych: 

„Zważywszy, że Bassermann przeciw postanowieniu izby tćj z d, 14. 

Listopada stanął na stronie korony pruskićj, ma zgromadzenie naro- 

dowe wezwać władzę centralną, aby Bassermana odwołała, i inną 

komissyą do Berlina wysłała, aby starciu się gwałtownemu zapobiedz 

i zmusić rząd pruski do cofnienia rozporządzeń przez zgromadzenie 

narodowe za nieprawne uzpanych,« 

Nagłości wniosku tego, do bezzwłocznego naradzenia się, większością 

nieprzyznano , ale za to postanowiono jutro w tym względzie odbyć posie» 
dzenie nadzwyczajne. 


Frankfurt 47. Listopada. — Krytyczne położenie ministerstwa pań- 
stwa jest widocznćm. Od czasu wypadków. berlinskich, a zwłaszcza od 
zamordowania Bluma, lewa stroa zyskała nietylko na sile moraloćj, ale 
ilość numeryczna także jéj przybyła. Jest to stronnictwo »dworu augs= 
burgskiego,e które na posiedzeniach poprzednich a szczególnie na ostatniem 
przez przyjęcie wniosku Giskry przeciw ministerstwu wystąpiło.  Odrze- 
czenia czcze Schmerlinga na interpellacie tak ważne, jakie dzisiaj do niego 
wystósowano, niepodobna aby mogły zaspokoić. Wysłanie człowieka ta- 
kiego jak Bassermana do Berlina było także błędem niedoprzebaczenia, W to» 
warzystwach dobrze zainformowanych obiega dzisiaj wieczorem pogłoska, 
że Schmerling podał się o dymissyią do namiestnika państwa. Książe Lei- 
ningen poselstwo polecone ma do Wiednia w sposób wcale nieużywany; 
zamierzają w miejsce jego wysłać Kórmeritza, dyplomatę zużytego. — Po- 
twierdza się, że Ravcaux dla różnicy zdania politycznego od ministerstwa 
urząd poselski w Szwajcaryi złożył. Na wszystkich rogach ulic poprzyle= 
piano wezwanie do składki dla pozostałych dzieci Bluma.. — Usposobienie 
umysłów w mieście jest nader strapiene. 


Wrocław, dn. 20. Listopada. — W skutek oświadczenia naczelnego 
prezesa Szląska Pindera z d. 17. Listopada, iż niepochwala postępowania 
ministerstwa Brandenburga i uznaje postanowićnie zgromadzenia narodowego 
względem nie płacenia podatków , został przez rząd oddalony z urzędowa- 
nia, a w miejscu jego powołanym prezes rejencyi lignickićj Schleinitz. 

Wrocław, 20. Listopada. — Wieczór 5 godzina. Znów biją jene- 
ralny marsz. Broń, którą magistrat w przeszłym tygodniu z Thurmhofe do 
ratusza przenieść kazał, miała być z miasta wyprowadzoną. Skrzynie już 
na wozy pokładzono, ale lud przeszkodził wywiezieniu. Tysiące ludu zgro- 
madziły się na rynku. Mówcy niektórzy: starali się tłumy te uspokoić, po- 
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wiadają im, iż broń ta jest cudzą własnością, do którćj niemają żadnego 
prawa. Lecz ogół upierał się, aby broń ta w ratuszu pozostała, po= 
nieważ już raz magistrat ją zabrał. Pułkownik gwardyi obywatelskićj En- 
gelmann, -wszedł pomiędzy lud i oświadczył, iż on także Życzy, aby broń 
ta w miejscu pozostała, i że też jéj niewyprowadzą. Niedługo potem w rze<* 
czy samćj skrzynie poznoszono, i w ratuszu schowano. Zdaje się, że je- 
neralny marsz ten był tylko środkiem ostrożności, Po zdjęciu broni lud się 
znów rozszedł, i dotąd (7 godzina) stoją bataliony gwardyi obywatelskićj 
spokojnie na swych miejscach zbioru. — Kupcy przesłali magistratowi adress 
z pochwałą czynności jego, i zarazem mieli podobno podać prośbę, aby ma- 
gistrat dla utrzymania spokojności wojsko zawezwał, — W tćj chwili nie 


wiadomo jeszcze, czy magistrat przychylił się do żądania tego, lub nie. > 


— Na nadzwyczajnem posiedzeniu dzisiajszem reprezentantów miasta posta- 
* nowiono, aby owe 2800 broni belgijskićj, przeznaczonćj do Węgier, któ 
ra tu pozostać musiała dla tego, iż przez granicę niemogła być przeprawioną, 
i dla bezpieczeństwa miasta w ratuszu pod opieką gwardyi obywatelskićj zło- 


żoną została, dzisiaj jeszcze miano oddać na dworzec kolei górnoszląskićj do“ 


dalszego przesłania. Około godziny 4 zamierzano ją przepakować na Fisch=* 
markt. W przeciągu czasu tego zebrały się tam wielkie massy ludu, prze- 
szkodziły wyprowadzeniu, wyprzęgły konie, i spiesznie rzuciły się na owe 
skrzynie, jednę z nich otworzyły i broń rozebrały. Mała tylko liczba gwar- 
dyi obywatelskićj byla tam obecną, jednakże udało się jej bez jakiegokol- 
wiek nadużycia ludziom tym broń ową odebrać. W skutek tych okoliczno- 
ści przeniesiono znów skrzynie pomienione do ratusza, i przy rewizyi oka+ 
zało się, iż ani jednćj broni nie braknie. — Sądzimy, iż obowiążkiem na- 
szym jest donieść o tem, zwłaszcza, iż rozeszła się pogłoska w mieście, iż 
100 sztuk broni przemocą zabrano. ia 
Szwecya i Norwegia.” 

Sztokolm 40. Listopada. — W Szwecyi wszelkie walki polityczne 
wiodła zawsze szlachta i duchowieństwo z jednćj strony z mieszczanawii 
i chłopami z drugićj. Tamci bronili przywilejów swoich, t: j. praw swoich 
panowania i wolności od podatków, które ci wciąż zaczepiali. Spór ten 
jest bardzo dawnym, i nieraz już Szwecią had przepaść sprowadził. Wszel- 
kie zabiegi, aby nieszczęściu temu koniec polożyć, okazały się dótąd bez: 
skutecznemi, Nawet zaprowadzenie komissyi powiększonych, które spory 
stańów państwa rozstrzygać miały, okazały się w cżasie sejmu przed eža- 
sem niedawnym ukończonego wcale niedostateczne. Przekształcenia iw ywo- 
łane ówą niezgodą stronnictw odbywały się zazwyczaj przez wojnę, którą 
wmięszanie się króla w ten lub ów sposób rozstrzygało. / Jeżeli stany - 
uprzywilejowane rozstrzygały, wtedy staraniem ich było, potęgę swoją 
rozszerzyć kosztem władzy królewskićj; jeżeli zaś stany nieuprzywilejowa- 
ne przemogły, wtedy starały się prerogatywy tamtych ograniczyć, a kró- 
lowi powagę większą wyjednać, aby ich mógł tém skutecznićj przed rząda- 
mi tak nazwanych panów zasłaniać. Skoro król stanowcżo przechylił się 
na stronę stanu mieszczańskiego i chłopskiego, wtenczas zwycięstwo ich 
było nieomylnćm. Teraz jeszcze wszelki spór polityczny mógłby się toczyć 
jedynie o ograniczenie lub rozprzestrzenienie praw owych czterech stanów 
państwa, Bojaźń przed anarchią i rewolucyjnćm przekształceniem, jakich 
w tym czasie inne kraje doznały, jest tutaj, ile rozum ludzki o przyszłości 
sądzić może, zupełnie bezzasadną. Rozdwojenie zaś szlachty. i kleru z sta- 
nem mieszczan i chłopów o uproszczenie podatków mogło bardzo: łatwo 
przesilenie podobne wywołać. Ze radykalni dawno się już tego obawiali, 
mamy ślady widoczne. Tak np. w piśmie, które zyskało tagrodę w 4845 
r.OmAristokrat-Fórdómandet stoi: sDwakroć już ludowi szweckie- 
mu przy skrępowanych rękach i zatkanych ustach nałożono jarzwo wszech- 
władztwa. Oba razy szlachta z klerem opierały się temu: Oba razy stany 
nieuprzywilejowane podały ręce do skrępowania a usta do zatkania, i zmu- 
siły szlachtę, aby toż samo uczyniła. Znamy także i tę polewkę; za któ 
rą stany nieuprzywilejowane oba razy starszeństwo wolności Szwecyi: za- 
przedały.s = Dałćj w roku zeszłym wydano korrespondencią listową pamię- 
dzy Gustawem III. a innemi dworami europejskiemi , «w nakładzie numero=. 
wanym około 40 eksemplarzy, w którćj Gustawowi JIL. król pruski. Krys 
deryk wielki jego los smutny prawie z najdrobniejszemi szeżegółami przepo- 
wiedział, jeżeli nieodstąpi od zamierzonćj rewolucyi, którój mu. w skutek 
n 'eomylnego osądzenia ludu szwedzkiego i stosunków»szwedzkich-jak inajn- 
silnićj odradzano. Jednakże radykaliści obu stanów: uprzywilejowanych 
przez swe postępowanie niepoiityczne doprowadzili dó ostateczności. -Król 
Oskar zasłużył zatóm na wielką wdzięczność ludu swego, iż swćm energi- 
czném i rozsądnóm postępowaniem, uchronił kraj od nieszczęść jakie rewo- 
lucia przez nadużycia rządzców wywołana na poddanych sprowadza, iż wy- 
sokiemu powołaniu swemu jako król konstytucyjny pozostał sumiennie wier- 
nym, i nigdy do innego mie dążył celu, jak aby wszystkich poddanych 
uszczęśliwić, Oby też podobnie czysta milość ojczyzny zapaliła piersi tych, 

s którzy teraz dla interessów stronnictwa, dla widoków familijnych lub oso- 
bistych zapominają; jakie ostrzeżenie stan nieszczęśliwy lądu stałego przedź 
stawia. wę: 

, Austrya.. 20M. | 
| Wieden, dn. 18. Listopada. — Austryacki dziennik Llóyd donóśi, 


że w Zagrzebiu w Kroacyi odkryto sprzysiężenie, które rzuca nowe światło 
na zabiegi Kossutha. My znając tameczny stosunek, obiaśniamy z naszćj 
strony tę rzecz inaczćj. Nie Kossuth. upowszechnia związki w Kroacyi, 
a mianowicie w Zagrzebiu, tylko stronietwo prawdziwie sławiańskie, wy- 
znające zasady demokratyczne, któremu bynajmnićj nie idzie o interessa ce- 
sarskie, tylkoo wolność słowiańską, i dla tego Stanowi silną opozycyą 
przeciw Jelaczicowi, który niczćm innćm nie jest, tylko prostćm naczyniem 
austryackićm, które pragnie, aby na nie zlewano jak najwięcćj chrestów 
i stopni, Dla tego też kiedy Jelaczic poraz pierwszy wystąpił przeciw 
Węgrom, szeroko rosprawiał o wolności słowiańskićj, kiedy szedł na 
Wiedeń, mówił szeroko o sprawie cesarza, a teraz kiedy'wracą na Węgrów 
powtórnie, w odezwie do junaków nadgranicznych, tylko wie o potędze 
Austryi, ukochanćj swojćj ojczyznie, a nic o wolności i słowiańszczyźnie. 
W ogóle człowiek ten Jalaczie w niczćm się nie różni od Radetzkich, 
W.indischgriitzów i innych siepaczy despotyzmu, którzy teraz adręśsa wza- 
jęmnie sobie obsyłają z powinszowaniami nadzwyczajnych sukcessów. — 
Naczelników sprzysiężenia kroackiego demokratycznego pochwytano i po- 
więziono. 

Bem jenerał polski dostał się szczęśliwie do Węgier i zapewne dziś 
wita Windischgriitzów, Jelacziców i Simoniców kartaczami niedaleko Presz- 
burga. Gazeta wiedeńska, która dowiedziała się o pobycie jego w Wę- 
grzech głupio naiwnie opowiada, że go na śmierć zbili chłopi węgierscy, 
kiedy ich do pospolitego ruszenia zachęcał. | l 

Wiedeń 17. Listopada. — Jużeśmy poprzednio umieścili pismo gàbi- 
netowe cesarskie zwlekające otwarcie sejmu w Kromieryżu na dzień 28my 
Listopada; dzisiejsza Gazeta Wiedeńska zawiera w sobie pastępujące we- 
zwanie prezydenta sejmu: p 

Wszyscy deputowani Sejmu Ustawodawczego wzywają się niniejszćm, 
aby po dzień 22. b. m. znajdowali się w Kromieryżu, gdzie prezydent Sej- 
mu równie się znajdować będzie. Wiedeń 12. Listopada 1848. me 
Z prezydium Sejmu F. Smołka mp. Prezydent. Wieser mp, Sekretarz, 


Wiedeń, d. 18, Listopada, — Z Tryestu pod dniem 16. donoszą, iż 
parlamentarz, którego admirał Albini wysłał do Tryestu, przywiózł wnio= 
sek o wymianę zabranych okrętów sardyńskich za austryackie, i że pułko- 
wnik w marynarce Kudriawski w tym interessie wyjechał do Wiednia, so: 
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Kraków 17. Listopada. — Dzisiaj odbył się wybór HE okręgu obior= 
czego w obwodzie krakowskim, deputowanego na sejm ustawodawczy 
w miejsce p. Józefa Krzyżanowskiego prezesa rady miejskićj, Wybór padł 
na'p. Antoniego Zygmunta Helela: i | ax 

Zamieszczamy. dosłownie adress Rusinów do ministeryum spraw 
wewnętrznych o podziale Galicyi. — Niech go ódczytają ci obywatele 
Krukowa, którzy dawnićj głośno a dziś podobno pokątnie tęż saarą wy- 
stępną myśl popierają i niech się wstydzą, iść w parze'ż ludźmi zdolnymi 
do podpisania podobnego rodzaja pisma. Mówimy do podpisania, bo 
całe dzieło tak szaloną nacechowane jest nienawiścią polskości i Polski, tak 
zachwałe powtarza jako prawdę najniedorzeczniejsze szkalowania i potwa: 
rze zaprzędanych nieprzyjaciołom naszym niemieckich dzienników, że tru- 
dno niepoznać, że autorem ramoty był urzędnik Niemiec w posadzie 
swćj zagrożony. Co do prawdziwych Rusinów ubolewamy” głęboko, 
Że mogli bez zgrozy podpis swój na adressie zamieścić: Wolno im było do= 
magać się podziału Galicyi,-gdy uwierzyli w szeżerość pana Stadiona, gdy 
dali w siebie wmówić, że narodowość ruska jest czóm więcćj jak nową 
bronią naprzód na polską, a potóm i na wszystkich narodowości swobodę 
wymyśloną; ale w dziecianćj prostocie domagając się ód ministrów: tego 
dowodu ojcowskićj miłości równie dla nich, jak dla nas zgubnego, powinni 
byli przynajmnićj zachować godność i przyzwoitość, a nie jak osiół bajki, 
schorzałego lwa, kopytem uderzać. Przyjdzie czas, w którym Rusini 
wstydzić się będą swojego pisma i przeklinać będą jego dyktowników:'i pit 
sarzy, daj tylko Boże, aby żal nie był za późny! Piesza saeg i 

„Wysokie ministeryum spraw wewnętrznych! Główny 
Sobór ruski już kilkakrotnie podawał prośbę do J. C. Mości, do wysokiego 
ministeryum i do wysokiego sejmu, aby Galicya podłag przeważających 
narodowości na dwie mogła być podzielona prowincye, t: j. na ruską i ma+ 
zowięcką, Główny Sobór ruski w rzeczonych podaniach objaśnił nieodzo+ 
wną konieczność tego podziała, tak ze stanowiska narodowego jako polis 
tycznego i administracyjnego; i wskazał że zupełna spokojnośćw Galicyi 
w żaden inny sposób zaprowadzić się nie da, Stutysięczne podpisy przed- 
łożone sejmowi dostatecznie dowodzą, że podział takowy nie tylko byłby 
pożądany Rusinom ; ale ogólnie wszystkim dobrze m yślącym'w' kraju; 
Przypuściwszy, c©0 nie jest, że w ziemi ruskićj, Polacy istotnie naród 
stanowią, nie by nie mieli przeciw temu Rusini trzymając się ściśle zasady 
równego uprawnienia” wszystkich narodowości , aby' i Polacy rozwijali ma» 
rodowość swoją ; gdyby się niedopaszczali: przekraczań granie innych naró- 
dówości. Pewniehy im Rusini tego nie tamowali. Istnieją przecież w ziemi 
ruskićj ine narody, jakó to: Niemcy, Ormianie; Żydzi i Karaici; nigdy 
jednak Rasinom przez myśl nie“ przeszło “przeszkadzać kiedykolwiek roz» 
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wijania się narodowości tych ludów, albo domagać się od Polaka i żyda, 
aby przestał być Polakiem lub żydem. 00167 

Właściwie w ziemi ruskićj nie masz wcale polskiego narodu. Histo- 
ryczny byt Polaków w Galicyi datuje się od czasu, gdy Galicya dawne 
królestwo czerwonćj Rusi pod panowanie dostała się polskie. Wtedy naraz 
przybyli oni do ziemi raskićj a z nimi inna jeszcze nadciągnęła, plaga t. j. 
żydzi. — Ale Polacy żyją w kraju tu i owdzie pojedynczo, rozrzuceni po 
wsiach: jako dawni panowie lub dzierzawcy. W. folwarkach swoich, jakby 
w:obtonnych zamkach ograniczeni tylko na swojćj rodzinie i służących, 
w żadnym bliższym nie stoją związku z właściwym. ludem t. j. z Rusinami: 
Nie wiele większe też ich stronnictwo po miastach, gdzie obok małej liczby 
pólskich osadników niektórzy jeszcze urzędnicy występują jako. wyobrazi» 
ciele: polskićj narodowości. 

We Lwowie tylko polskie stroonietwo trzyma się: nieco silnićj ;. tu bo- 
więm jako w stolicy kraju koncentruje się cała czereda dawnych władzców, 
We Lwowie, gdzie przebywa uniwersytet, przeważali synowie dawnych 
dziedziców i ich urzędników , wodzili rej, albo się narzucali pa reprezen- 
tantów: opinii publicżnćj, « Do nich przyłączyli się dziennikarze i napół wy- 
kształceni , którzy sobie przy właszczali prawo reprezentowania intelligencyi 
kraja i starali się wszędzie dla swojćj opinii nieograniczone zjednać utrzy- 
manie, Gdy takowe żywioły polskości powiększyły się znacznie przyby- 
ciem do Lwowa emigracyi z zagranicy, nie mogli. Polacy w swojćj wrodzo- 
nćj lekkomyślności pojąć, że Lwów nie jest. miastem polskićm, Ostatni 
więc wniosek: tych entuzyastów był, że kraj cały taki ma skład i usposo= 
bienie jakie ma stolica, Tak utworzyła się w ziemi ruskićj z właścicieli 
ziemskich , ich pełnomocników, dzierzawców, pisarzy i awanturników jez 
dna rodzina, która w czasie ostatnich ruchów, przybrała na siebie imię pol- 
skiego narodu, i nie tylko eksploatowała i wyssysała kraj po swojćj woli, 
ale nawet próbowała pozbawić własnego imienia pierwotnych mieszkańców, 
tj. Rusinów. Ktoby chciał Galicyą sądzić po wielkich. wyprawach cią- 
gnących rok rocznie do kąpiel albo też z nudów na podróż do obcych kra- 
jów, albo: wreszcie po uczestnikach barykadowych walk w stolicach Euro- 
py; tenby się mylił co do właściwych mieszkańców kraju; pozuałby bowiem 
kraj podług wyobrazicieli, którzy się sami naprzód wysuwali. 

Rusini za granicą swojego kraju byli wcale od Europy nieznani, Rusini 
uciemiężani przez Polaków, 'odpychani przez rząd, bez wpływu, bez siły, 
nie śmieli dać znaku życia we własnym swoim kraju, gdyż Polacy i partya 
ich , każdy ruch narodowego Życia Rusinów w podejrzenie wprawiali przed 
rządem i światem, jako zbliżanie się do Rossyi. Zwichoiony system rzą- 
dowy nie zadał sobie nawet trudu do zgłębienia tych. podejrzeń; wszystko 
musiało być prawdą, gdyż oskarzenie wyszło ze strony silućj. polskićj par- 
tyi. Nie dziw więć, że stronnictwo polskie ośmieliło się, w dniach marco- 
wych przywracających nam naszą narodowość i nasze prawa, wystąpić 
z twierdzeniem: że Galicya jest ziemią polską i że nie masz wcale Rusinów. 
A przecież Rusini zupełnie różnią się od Polaków pochodzeniem, obycza- 
jami, zwyczajami, językiem , pismem i obrządkiem kościelny m, Sami Po- 
lacy, kiedy. interess ich tego wymagał nie uznawali bynajmoićj 1 nie uznają 
jeszcze różnicy między sobą i Rusinami jako równymi sobie; jeżeli jednak 
o to idzie, aby dawną żnowu odbudować Polskę, do. czegoby im Rusini 
pajsilniejszą dać mogli pomoc, to naraz słychać : Polacy i Rusini to jedno. 
Ale nigdy żaden Rusin za tćm twierdzeniem nie obstawał, owszćm prze- 
ciwnie Rusin wymawia się ód wszelkićj równości i wspólności z Pólakami, 
bo Rusin wie dobrze, co znaczy polska równość i braterstwo, i dó czego 
dąży owo przez Polaków tdk upragnione połączenie. Wiedzą Rusini, że 
BA niechby tylko dawną niepodległość znowu odzyskali, aniby chwili 
się nie wakali odrzucić na bok szczeble, po których spinali się dla odzy- 
Skania swojćj wielkości, aby diwny przywrócić despotyzm.  Róasini wie- 
dzą d tem wszystkićm bardzo dobrze, a że chcą jednak trzymać się Austryi, 
pochodzi to z obawy polskićj administracyi, gdyż Rusini dość sami w sobie 
są mocni do odparcia silnie wszelakićj niesprawiedliwości; ale czynią to 
z własnego popędu i przekonania, że Austrya kobstytucyjna przedstawia 
im dostateczną rękojmię wolnego narodowego rozwoju, i że pokażała 
uczciwy zamiar zapównieńia szczęścia każdego obywatela, p 
"Walka między obiema narodowościami, która od chwili poddania Ga- 
licyi pod panowanie polskie w cichości się odbywała, wybuchła dzisiaj pło+ 
mieniem. — Naród ruski silny i mocny sam w sobie, doszedł natychmiast 
do zupełnego uznania w sobie przygniatanćj dotąd godności naródówćj, 
podniósł rękawicę, i pragnie z pomocą bożą przyrodzone prawa swoje na 


` majłegalniejszćj wywałczyć drodze. 


' Najświeższe ruchy europejskie, po więksżćj części przez emigracyę pol- 
ską ükartowane, obudzały w Polakach nadzieję bliskiego przywrócenia da- 
wego królestwa. i l 


Owo odbudować się mające królestwo miało obejmować 'w sobie nie 
tylko właścią Polskę, ale i wszystkie jéj poddane prówineye. ` Na Galicyę 
zje a Betona: | | a 
+3. Ostatnie wypadki, prawie we wszystkich stolicach Europy, „wyświeciły 
zabiegi Polaków:i ukazały, że oni się <do' każdćj rowolucyi żataż mięszać 
muszą. Smutne wydarzenia w Wiedniu nauczyły, w jak ścisłych zostają 


oni związkach z rewolacyopistami wszystkich krajów i ludów. Nie żadna 
symipatya dla równego sposobu myślenia spowodowała Polaków. do wywo= 
ływania wszystkich tych zawichrzeń, albo im udział brać w nich nakazy« 
wała. Nie, Polacy w żadną nie wierzą sympatyę! Nie idzie też im o wol- 
ność ludów, za którćj szćrmierzy osobliwie chcą być uważani, Nie to jest 
o cćzćm óni myślą. Jedna jest tylko" w nich idea, za którą z całą gonią 
wytrwałością, z wytrwałością jakićj przykłada dzieje stawić nie potrafią, 
a tą ideą jest odbudowanie dawnego swojego państwa.  Dla'tćj idei poświę- 
cają wszystko, Żadnych nie szczędzą kosztów, na każdćj barykadzie prze- 
lewają krew swoja, i gotówi nawet choćby z dzikiemi mieszkańcami Ame- 
ryki zawrzeć związek, gdyby mieli nadzieję, że ten związek pomoże im do 
odbudowania Pólski; 

**Wprawdzie poświęcenie takowe zasługiwałoby na podziwienie i naśla- 
dowanie' świata całego, gdyby istotnie źródło jego leżało w miłości ojczy= ` 
zny i prawdziwćj wolności. Ale nie, nie ojczyzna powoduje Polakami i do 
wszystkich popycha ich zawichrzeń. Polak nigdy się nie nauczył pracować 
należycie i uczciwie tia chleb zarabiać; przywykły on aby inni nań praco= 
wali i korzyścią obcego mozoła własnym dogadzać żądzom, Dla tego oba- 
wia się dobrze uporządkowanego rządu, który chce. aby każdy obywatel 
użytećznie był zatrudniony; dla tego pragnie powrotu dawnego swojego 
państwa ówego ideału wolności, aby w tym raja na grzbietach poddanych 
zbudować sobie znowu tron władcy. i 

Po nieszczęśliwćm powstaniu roku 1831. i również chybionych wybu- 
chach w księstwie poznańskićm i w Krakowie; zwrócili jak się zdaje Polacy 
wzrok swój głównie na Austryę. Zda się jakoby w planie ich było; bądź 
cóbądź Austryę do upadku przywieść, aby przy spodziewanym podziale, 
żądać zwrotu Galicyi jako własności swojćj. 

Co zaś Polacy wszelką miarą pragnęli do skutku przyprowadzić, temu 
chcą właśnie Rusini: jak najasilnićj zapobiedz; majgłówniejszóm zaś jest za- 
daniem Rusinów bronić nietykalności monarchii aastryackićj. Rusia pragnie 
widzieć Austryą wewnątrz urządzoną i silną, na zewnątrz poszano%anie 
wzbudzającą i aby w rodzinie państw europejskich zajmowała jako państwó 
pierwszego rzędu stanówisko, jakie jéj przynależy przez wzgląd na jćjpo= 
łożenie , rozległość i stopień oświaty ludów składających całość ronarchii, 
Rusin pragnie w ścisłym związku z Austryą konstytucyjną pozostać, aby 
się wolno wyrabiać, narodowość swoją nienaruszalnie zachować, i zape= 
wnić sobie duchowe i materyalne szczęście. TER 

Rusin jest przekonańy, że tylko dobrze uporządkowany dostatecznie 
silny rząd, dokładną ma zapewnia rękojmię przyszłego powodzenia. 

W obec tych wyraźnie różnych od siebię dążności Rusinów i Polaków, 
jasno się wykażuje, że oba te ludy nie mogą nadał spokojnie żyć ze sobą. 
Dopóki Rasini byli w stańić uciemiężenia, dopóki byli jeszcze pod opieką, 
Polacy mogli dowolną grać rolę panów: i przewagę swoją dać silnie uczuć 
Rusinom. Gdy jednak Rasińi ocknęli się; do narodowego Życia i do po- 
znania samych siebie, i do pełnoletności doszli, nie dadzą się juž więcéj 
Półakom na pasku wodzić, Wolni, własnemi ustathi chcą rzecz swoją bez 
tłamaczów sami prowadzić. Ziemia ich obszerna, a lud dość liczny; aby 
w związkówóm państwie austryackićm własną oddzielna prowincyę 'z zupeł- 
nie od Pólaków odośobniońym politycznym i administracyjnym rządem utwo- 
rzyć. Z Polakiem nie chce mieć Rusin nie wspólnego, jak może tylko zie= 
mię, która dość jest urodzajna, aby obudwom zapewnić, wyżywienie./ 

Podział Galicyi jest żywotnóm pytaniem dla Rusinów; tym bowiem je- 
dynie sposobem raz na zawsze da się położyć tama intrygom Polaków w: zie- 
uiiach raskich i wszelką im odbiera nadzieję odbudowania starćj Polski'z po- 
mocą Rusinów. Tym tylko sposobem kraj może być uwolnionym od ter- 
roryżmu, pod którym obecnie się znajduje, i Rusinów zdoła się ułatwić 
możność rozwinięcia ich narodowości. je] 

£ tego powodu uprasza sobór ruski, aby wysokie ministerynm po toz= 
ważenia powszechnych życzeń: Rusinów, jak: również wszystkich dobrze 
myślących w kraju, raczyło o ile można jak najspiesznićj rozpocząć podział 
Galicyi na dwie prowincye, choćby też'na drodze prowizorycznego rozpo= 
rządzenia. Lwów, d. 28. Października 1848. © ję 

d Woeboro sę iaiyi noi 

List jeden z Rzymu z 6. Listopada zamieszczony w Jourdal de De- 
bats donosi, że pomiędzy wojskiem papieskiem panuje zaburzenie znaczne, 
a szczególnićj tém, które stoi nad granicą Lombardyi. --Minister wojny 
Zucchi spiesznie tam dotąd wyjechał. + Pogłoska chodziła o powstaniu mię: 
dzy wojskiem, które miało uderzyć na Ferrarę 1 ogłosić "rzeczpospolitą: 
Rzymska Speranza donosi tymczasem z '7. Listopada, iż jendrab Zuechi 


wyjechał jedynie z przyczyny wypędzenia konstla aństridckiego Z Ferrary, 


Według Corriere Mercantile z Genuy Heckscher w czasie pobytu swg 
go w Neapolu odwiedził także obydwóch dowódzców. francuskiego i angiel> 
skiego okrętów stojących tam na kotwicy. | Lecz dlaczego? contém „niema 
wzimiańki najmniejszej. Jak sądzą o polityce: anstriackićj "ze stanowiska 


„Radetzkiego, niechaj pismó następujące, Z Medioldnu ź 8. Listopada, amic 


szczone w gazecie powszechnéj augsburskićj, da dowód: Wieść o potte 
niu się Wiednia, i klęsce stronnictwa owego, które w sercu monarchii dłu» 
go i niestety skutecznie wojowało, wywarła wpływ pokrzepiający armią 
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we Włoszech, a zasmucający śmielćój znów występujących Albertystów i re- 
publikanów. Zerwanie kapitulacyi zawartćj, spoglądanie ciągłe na równi 
ny Węgier, prośba rady gminnćj o opiekę, nakoniec opowiadanie. człon- 
ków tćjże w Frankfurcie dowodzą wyraźnićj i jaśnićj, niż protestacie wszel- 
kie uległćj reszty sejmu, że klub demokratyczny i jego janczarowie, anara 
chii i znacznego dopuszczali się terroryzmu. — U dzieci i ladzi uczuciowych 
co w dzień mówią lub robią, o tém śni im się w nocy, a tutaj u zwolen= 
ników despotyzmu śni im się o tćm, czego sobie życzą. 
Francya. 

Paryż, dn. 47. Listopada. — Klub poitierski wezwał swoich człon- 
ków na urlopie będących, ażeby powrócili do stolicy i zasiadali na posie- 
dzeniach zgromadzenia narodowego, bo chwila obecna bardzo jest krytyczną, 
aby rewolucyoniści, których przytłumił chwilowo Cavaignac nie korzystali 
z wzburzenia umysłów podczas wyboru prezesa rzeczypospolitćj.  Zgroma+ 
dzenie bowiem narodowe nietylko jest radą prawodawczą , ale jeszcze wła- 
ściwym rządem, przeto niepowinien przerywać swćj działalności na chwilę; 
zgromadzenie narodowe tylko utrzymać resztę władz może w powadze, /. . 

Biskup Langres protestuje przeciw okólnikowi biskupa orleańskięgo, 
w którym oświadczył, że wszyscy biskupi i duchowni w zgromadzeniu na- 
rodowóm zasiadający jednóm są ożywieni uczuciem względem wyboru pre- 
zesa rzeczypospolitćj. On przynajmnićj i jego koledzy duchowni, z :któ- 

rymi przestaje, nie dali mandatu do podobnego oświadczenia się biskupowi 
orleańskiemu i tego też uczynić nie mogli, bo duchowni ze względu na ten 
wybór występują tylko jako prości obywatele. 

Z powodu likwidacyi listy cywilaćj dziś sprzedano konie księcia Nemoura, 

Wielkie komnaty w Tuileriach włącznie z salą tronową uprzątają te- 
raz robotnicy i przyozdabiają, ażeby prezes rzeczypospolitćj zaraz po wy- 
borze mógł tam mieszkać, idar 

Po miastach prowincyalnych mają być pozakładane: drukarnie kosztem, 
rządu, aby prefekci je mieli do własnego użytku. 

Presse powiada, że minister wojny wkrótce wyszle Abd el Kadera 
do Syryi i tym sposobem dopełni danego mu przyrzeczenia, . Być może, 

Że widzieć się będzie w drodze z Ibrahimem baszą i ułożą jaki plau ogólny, 
gdyby ich sułtan w imie islamizmu wezwał do rzucenia się na Moskwę, 
która teraz bobruje po prowincyach naddunajskich zostających pod opieką 
turecką. si 
s Monitor dziś zamieścił wezwanie prezesa zgromadzenia. narodowego, 
ażeby reprezentanci zostający na urlopie już dni 44, czćm śpieszpićj wra- 
"cali do Paryża, -> Reprezentantów tych jest 294 za urlopem po departamen- 
tach. Od kilku dni tworzą się zbiegowiska ludu na bulewarach, a wczora 
tak były liczne, Że wezwano wszystkich merów, aby pewną liczbę gwar- 
dzistów narodowych mieli w pogotowiu na przypadek wybuchu nowćj re= 
wolucyi, a nawet już znaczne oddziały wojska wyprowadzono z, koszar. 
Lad tymczasem żwawo rosprawiał o kandydatach do prezesostwa rzeczy= 
pospolitćj. żab R"; 

Przy barierze du Roule odbył się bankiet demokratyczno socialny pod 
przewodnictwem Cabeta, na który także przybyli Leroux, Grepo, i d' Alton. 
Shee. Ostatni napominał do cierpliwości i oświadczył, że Ludwik Napo- 
leon ani miesiąca się nie utrzyma, gdyby na niego miał paść wybór prezesa 
rzeczypospelitćj. 

Abd el Kader przybył 3. Listopada do Bordeaux. O godzinie 9 szwa- 
dron jazdy wyszedł na przeciw niemu jako straż honorowa. : W hotelu de 
la Paix przysposobiono dla niego pokoje. s 

Dawny biskup algierski ksiądz Dupuis był przy emirze niejako mistrzem 
ceremonii, wprowadzając go do swego rodzinnego miasta wywdzięczał się 
za gościnność emira, z jaką go przyjmował na płaszczyznach atlasu w na- 
miocie. Przy hotelu ustawiono straże honorowe i muzykę, „W twarzy 

Abd el Kadera odbijało się zadowolenie, połoczone z usposobieniem religij- 
ném. W Pau także był emir uroczyście przyjmowany. Kiedy przejeż- 
dżał przez ulice lud kłaniał mu się uprzejmie, a kobiety powiewały szalami 
z okien, on zaś ręką równemi wypłacał się grzecznościami. „ Opuszczając 
Pau z moimi synami, rzekł do mera emir, pozostawiam tu moje serce. Te 
dowody udziału i przychylności przykrzejszym mi czynią odiazd. Alo 
myśl, że tyle pomiędzy wami liczę przyjaciół, przynosi: mi ulgę. Maire 
na to odpowiedział, że się spodziewa, iż Abd el Kader nietylko pozostanie 
przyjacielem mieszkańców Pau, ale i Francyi.  Uściskali się wreszcie emir 
z merem, a pierwszy puścił się w dalszą podróż. i 
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Wieś Pomarzanki wraz z folwarkiem i ARE” Znowu otrzymałem koleją żelazną 


Monitor dzisiajszy, donosi co następuje: niektóre dzienniki doniosły, 
że pan E. Arago poseł francuski w Berlinie otrzymał od króla pruskiego 
order orła czarnego. : Ta wiadomość jest nieprawdziwą. 


Zgromadzenie narodowe. Posiedzenie dziś zagajono 0 godzinie 4" 
Nadspodziewanie ławy są zajęte przez reprezentantów. Wielu- z nich po- 
stanowiło nie wyjechać z Paryża mimo otrzymanych urlopów. Z porządku 
dziennego przypada upoważnienie towarzystwa kolei żelaznćj na ukończonćj 
kolei z Montereau do Melun pobierać dochody, * Wniosek ten przyjęto bez 
dyskussyi. Drugi projekt wniesiony, dotyczy budowania 'kolei żelaznćj 
poiniędzy Vierzon i Bec Allier, którój budowę zawieszono z powodu in= 
solwencyi towarzystwa i przez to mnóstwo robotników wystawionych jest 
na niedostatek. “ Minister finansów żąda kredyta dla ukończenia robót, 
Zgromadzenie przyzwala na żądany kredyt, równie jak na wydatki na ko= 
tej żełazną pomiędzy Bordeaux i Teste, byle tylko zatrudnić massy robotni- 
ków. Potem rospoczęły się rosprawy nad kumolacyą kilku urzędów i po= 
stanowiono, ażeby żaden professor przez kamalacyę kilku urzędów nie brał 
peńsyi roczńćj nad 42,000 fr. . Przyjęto następnie 27 rożdziałów z bude 
żetu. Ostatni rozdział to jest 27, o pensyach prefektów wielkie sprawił 
zaburzenie w izbie. Komitet wniósł o oszczędzenie w tym rozdziale 436,000 
fr. Luneau zapytuje czemu prefekta Cazavan, który był obecnym na band 
kiecię socialnym, z Toulouse przeniesiono, dla czego go wysłano do depar= 
tamentu Wandei? Astaix członek lewćj: z kąd to pochodzi, źe jesteś szpie- 
giem policyjnym? (Chałas.) Marrast: przywołuje pana "do porządku: 
Astaix z trybuny oświadcza, że Cazavan prefekt w Toulouse jest czystym 
republikaninem i dla tego nie stawiał przeszkód bankietowi,* ponieważ 
w owym departamencie spisek ułożono legitymistyczny, 'a nawet ośmielono 
się zatknąć publicznie białą chorągiew z liliami burbonów, Teraz widać; 
że ludzie uchodzący za umiarkowanych, starają się bronić zamachów legi* 
tymistycznych i depcą rzeczpospolitę. o Takich nieprzyjaciół rzeczypospoli= 
tej należy napiętnować, © Dufaure,- minister spraw wewnętrznych póspie= 
sza na mównicę i opowiada wypadek ten w Toulouse i chwali postępowa= 
nie prefekta na owym bankiecie.  Cazavan' jest poczeiwym człowiekiem 
i wysłany po to do Wandei, aby miał i tam na oku zamachy legitymi+ 
styczue, nl 
Klub bonapartystoski passage Jouffrory wczoraj odbywał posiedzenie. 
Nieczłonkom klubu nie wolno było zabierać głosu i podobnie jak poprzed< 
nich wieczorów brać udziału w naradach. * Przeciw temu niektórzy prote= 
stówali, mówiąc, że za wnijście zapłacili. Tym powrócono pieniądze. . Na 
balewarach szerzyło się niezadowolenie pomiędzy młodzieżą i robotnikami 
z powodu tego postępowania członków klubu, i nareszcie zaczęto śpiewać 
na znak protesticyi marsz marsylijski. Wkrótce, takić tłumy ludu zgro= 
madziły się, że zaczęto zamykać bramy w sąsiedztwie, Policya natychmiast 
ziawiła się i lud się rozszedł.  Głoszą, że dziś deputowani z klubów de* 
mokratycznych udadzą się do klubu napoleońskiego, celem utrzymania pras 
wa wolnych rospraw. Z innćj strony utrzymują, że właściciel sali postat 
nowił dziś nie wpuścić biuro kandydatury napoleońskićj. | 
< Kongres demokratycznćj prassy, na którym zasiadają reprezentanci 55 
dzienników zaprotestował przeciw planom federacyjnym i kontrrewolucyj- 
nym kongressu w Tour, który popiera kandydaturę Ludwika Napoleona. 


Ludwik, Bonaparte najął 500 katryniarzy, ażeby się włóczyli z lirami 
po departamentach i wygrywali melodie z czasów cesarstwa. Dla tego to 
wszyscy katryniarze w Paryżu znikli, RACZKO 

Donosiliśmy o kongresie dyplomatycznym w Brukseli; Musimy tę rzecz 
dzisiaj sprostować, Wiadomo jest, że Austrya podsuwa myśl kongressu 
europejskiego, aby niepozbawić się pomocy Rossyi.  Francya zaś i Anglia 
chee tylko konferencyi dyplomatycznych, w których oprócz ambassadorów 
Francyi, Anglii, Austryi i Sardynii, posłowie innych włoskich państw 
udziałby mieć mogli. Myśl rozpoczęcia na nowo negocyacyi wyszła nie 
z gabinetu francuskiego ale sardyńskiego. W najświeższćj depeszy gabinet 
sardyński doniósł p. Bastide, że po ostatnićm wotum zaufania przyjętćm 
przez izbę Turyńską, rząd J, K, Mości będzie mógł jeszcze wstrzymać się 
z rozpoczęciem kroków nieprzyjacielskich aź do wiosny, że więc negocya* 
cye przez całą zimę trwać będą mogły. Czyli wszakże to wotum zaufania 
po ostatnim, wyroku komissyi sejmowéj sardyńskićj unieważnionćm nie 
będzie, a następnie czyli nie przyjdzie do zmiany ministeryam w Turynie, 
o tóm dziś jęszcze sądzić nie możemy. PE r 


Stan Termometru i Barometru, óraz kierunek wiatrn 


Jablkówko, w powiecie Wągrowieckim, 4 
od Poznania, 9 od Bydgoszczy a 2 mile od 
Warty rzeki położone, są do wydzierzawienia 


w trzy lub więcćj letnią pod korzystnemi wa-- 


runkami z wolnej ręki od St. Jana 1849, r. 

Chęć mających do wydzierzawienia zechcą 
się zgłosić w listach franko do Ur. Antoni 
z Grabskicjh owdowiałćj Korelli, 


Pomarzanki pod Kłeckiem, dnia 20. Listopada 


Stan termometru | Stan. 


pewną liczbę sławnych tuczonych wołów An- i 
" |majniższy| najwyż. |barometru. 


ki bez rogów, i funt mięsa z nich prze- 


"daję od dziś dnia po 4. sgr. bez dodatku, a po” 12 ]-= 27,0%) + 2291287 I 07YBG w.” 
34 sgr. z dodatkiem, — Ponieważ zaś mięso to 13. » |- 2,09| + 2,20] 27" 11, 07” |Zachudni. 
jest wybornóm do peklowania, przeto ośmielam 4. * „|= ą.0; + 14591.27” 1, Tu]. dito 
się zwrócić ņa to uwagę Szanownćj Publiczności. 13 EN DE koń s? ZY, bk ba ba i 
Poznań, dnia 23, Listopada 1848, om. : |= 22el  o;zo| 270 9 p enhon 

3 ip Weitz mlodszy. 18. - f+ 2,0°| + 4,80|27% 3, 7 |Poludn. 2? 


Jatki żydowskie Nr. Ł. po lewćj ręce 
307 57 wchodząc do jatek. + T 


Poznań, dnia 22, Listopada. — Spirittisu beczk 
120 kwart 803 Tralles 124—123 Tal, „pik EM de 
12 - 1 pint | BIRISH SUT 


